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Thank you for downloading this ebook.
This book remains the copyrighted property of

the author, and may not be
redistributed to others for commercial or non-commercial

purposes. If you enjoyed this book,
please encourage your friends to download their own

copy from their favorite authorized retailer.
Thank you for your support.
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 RZEKA

 


Dawno temu w kraju za
oceanem

próbowałem
namalować ręką
niewprawną,

odbicie rzeki, której nurtowi
zostałem powierzony.

Albo opisać ją słowami
dyktowanymi

pomiędzy snem i
przebudzeniem,

ale to
okazało się równie
nieudolne.

 


Porzuciłem obyczaje i
stroje

noszone w miastach

kamiennych i
żelaznych.

Pragnąłem
tylko jednej rzeczy
-

innym niepotrzebnej:

opowiedzieć moją
historię,

bo
mijał wiek…

 


I stojąc w przedpokoju
donikąd,

widzę te lata

dłuższe niż moja
pamięć

o
czymkolwiek innym.

Życie szczęśliwe i nieszczęśliwe,

chwile emocji
i zachwytów

nad
chlebem powszednim;

noce udręki – czas nieuleczalny.

I siebie, naiwnie
układającego nadzieję

ze
wstydu, że na nic nie
zasługuję.


***

 (chłód
nieba)

 


chłód nieba obniżył się
tak

jakby tu był sam środek
depresji

a ciężar opadającej
czerni

odcinanej nożyczkami po
kawałku

podtrzymują tylko blade
światła

migoczących ekranów

 


rdza niedoszłych
planów

kończy się tam gdzie

ściana kompromisu jest
początkiem

niczego


 SZEPT

 


Nagle nic nie
mówisz,

kiedy kolejny raz

obracamy się w proch

rozwiany
emocjami,

a w oczach odbija się

dzień
wczorajszy.

Jako dzieci
wybiegliśmy

w noc chwytając
uczucia,

a kiedy wzeszło słońce

okazało się, że na
twarzy

mamy zmarszczki, a w
rękach

trzymamy zmartwienia.


 W CIEMNOŚCI

 


Było zimno.

Nikt nie wie,
jak zostałem wezwany

i zniewolony biciem
dzwonów.

Nikt nie wie, że
pokuta

może być
już niepotrzebna –

znów będzie zimno.

Niczego dla siebie nie
chciałem,

ale nawet to jest mi
odjęte.

A wszystko co zaczynam

okazuje się
zdmuchiwaniem

świec w ciemności.

 


Obok krzyku ludzi,

wycia syren, huku
maszyn,

dążę, jak inni do
miejsca,

gdzie
prowadzą

wszystkie znaki,

wiedziony potrzebą
zrozumienia,

dlaczego ludziom zabronione
jest

myśleć po ludzku.

 


A w
ciemnych korytarzach

stąpając boso po szkle

rozbitego
miłosierdzia,

myślę o tańcu,

a także o biciu w
dzwony.



POSZUKIWANIE I BŁĄDZENIE

 


słowa
które wchłaniam

lub te które wyciskają
się

z mojego umysłu

nie wyjaśniają tajemnic
zamierzonych

ani też zbioru
przypadków

tworzących wizję
świata

którego historią jest
ludzkość

a przyszłością
doskonałość

 


spójrz w
niebo

tam na
horyzoncie

samolot między
szarymi chmurami

a może to
sęp?

 


podążając w
kierunku światła,

które
wydaje się oddalać

szybciej niż prędkość

zamierzeń i wysiłków

poruszamy się
w przestrzeni

nieskończonej
ograniczeni

ambicjami urojeniami
i diagnozami

a koniec tunelu

(powszechnie wiadomo)

jest poza zasięgiem

 


patrz, tam w otwartym
niebie

anioły
śpiewające

w
chórze uwielbienia

a może to jest
ufo?


 PIĘTNO

 


obudziłem się

a za oknem były

noc i zima

potem zasnąłem

jeszcze raz

 


a kiedy obudziłem się

na nowo

nie było już nikogo



OBCOWANIE ŚWIĘTYCH

 


Odszedłeś wtedy,
kiedy zaczynałem poznawać
okolicę i zdawało mi się – zaczynam rozumieć życie. Chciałbym
powiedzieć, że nie powinieneś był tego robić, (przynajmniej nie
wtedy), ale nie mnie dochodzić słuszności w tej sprawie. Nie żebym
rozpaczał, ale często czuję żal…

 


Wiem, jak
trudno przezwyciężyć upadki
ze snu, albo pogodzić to,

co
najważniejsze z tym, co
potrzebne. Nie pragnę wiedzieć czy niedane było ci błagać o
podniesienie, aż do ucałowania świętości, żeby zapomnieć o tych
filozofach od długowiecznych idei, wcielających w życie
społeczeństw doktryny bezbolesnego umierania. I żeby każde
przebudzenie było, jak objawienie.

 


Rzeczywistość
gardzi twórcami, bo oni
zdradzają ją w każdej nadarzającej się chwili. A kiedy o tym myślę
czuję zakłopotanie,

bo to właśnie ich największa
moc.

 


I ty też
byłeś w tych
miejscach,

zaglądając w siebie,

to znaczy, szpiegując
posłańców

innego królestwa

na granicy spełnienia.



PO DRUGIEJ STRONIE

 


w krótkiej przerwie
pomiędzy

uwielbieniem i
upodleniem

w uporczywym dążeniu do
tego

co
i tak nieuniknione

najbliższa obecność nie jest
wytchnieniem

 


nadzieja znów ma twarz
wstydu

a słowo stało się
ciężarem

i zamieszkało w umyśle na
zawsze

 


najprościej byłoby wejść w
ciemność

po drugiej stronie
ukrzyżowanego

i nie zastanawiać się czy ktoś
jeszcze

potrzebuje wbijania
gwoździ

 


na których zawiśnie ciągle
wspominana

rozpacz i krajobraz pustej
filiżanki
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